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Woyna domowa  pofpalicié 
ей zrzódłem naywiékizych 
. miefzczęśliwości tam. gdzie ję 

złośliwa wżnieća jędza. РЯП- 
 ftwo Gnomów takowego do- 
_ znawato losu. gdy Kréfowa 
y geniwizow trofkliwa o wtrzy- 
‚ mywanie zgody między wity- 
- fkiemi iftnosciami jey рой- 

ległemi, wyflala Ny/zę A 
` pięknieyfzą Twego Dworu wit 
 fzczkę dia żakończefia “ich 
UE Аз kłótni 
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4 EE 
kłótni i wrócenia im wraz z 


pokojem wizyftkich tych po- ` 


myślności. . których naypier- 
wfzem jeft zrzodtem. 


Sliczna Nyrza w tpusciw- 
fzy fię w frzodek ziemi u- 
fpokoiła zamiefzahia Gnomow» 


tozprofzyła bunty, które ich - 


były przyczyną: i pełna ra- 
dości z wróconego im poko- 
iu powracała do tych świe» 
tnych mieyfc. gdzie йе znay, 
duie wipaniałe _ pomiefzkanie 


Krdlowey wróżek. 


„Zamyślona w fwoim po- 
wozie Nyrza wynosiła he ku 
fklepieniom Niebiefkun. Go- 


Ágbki unofzące ią z lzybko= | 
Ścią zacmione blalkiem fłoń- 


ca, którego przez kilka. dni 
‚niewidzielis fataty niżey. jak 
zwy= 


e, 
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zwyczaynie, i zbliżyły: fie 
nieznacznie Ки ziemi. Nyr- 
za fpuściwfzy przypadkiem 
oczy; widziała fie nad mi. 
Тум, i fpokoynym gńikiem» 
gdzie dwie osoby płci: od- 
mienney  fiedzące pod krza- 
czyftym drzewem zdawały 
he bydź żywym przenihnro- 
ne umartwieniem. Ze fposo- 
Би, którym fwą гограсг wża- 
iemnie fobie wyrażały łatwo 
było poznać» że obopołna ich 
do niey wzbudza przyczy- 
na. Wrożka czuła бе bydź 


tknięta litością na: ten {mU- ` 


tny widok, а ze {бу Afa- 
niem było- iż ci którzy wel- 
ką pofiadają moc. птургг?- 
Zwoiciey jey używać powin- 
ni na udzielanie falko Pima 
pociefzenie [еге fłrapisnych; 
skierowała więc łot Gałąbków 
A3 twoich 
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áwoich Ки ziemi. a- zbliza- 
jac fig zwolna do niey {poy- 
` „xzała na kamień: multerny > 
gdzie fie natychmiaft te rze- 
„czy „wyobraziły, о których 
„chciała bydz uwiadomioną. 


Nadyna cúrka jednego z 
„Kapłanow Bozka Wifnw by- 
„ła wychowana z Zulmy/sem» 
„którzy podobnie. jak i Ma- 
„джип od Rodziców fwoich te- 
mu był poświęcony Bozy- 
daczu.. Gdy wybadany pizy 
„urodzeniu ich wyrok złącze- 
„nie tych. dwóch osab -wrò- 
-Zy 1» pozwolono im ufławicz- 
‚ „Mego z fabą obcawania » со 
baypierw (га było .załadą wza- 
~demney ich ku. fobie miłosci. 
„Od dwóch Jat oczekiwali po- 
ogous „АП әт medica fa- 
„wiege, Му w daleką fie, 

? udal 
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udał droge dla znalezienia 
wody mającey oddalić ~ to» 
co do tych czas ich ufzczę- 
śliwieniu było przeszkodą. 


Kochanek albowiem Nady- 
my lubo przyozdobiony .wfz 
pe re i iy 
‚ kiemi powabami. które. tylko’ 
miłość w zniecać nogą»: nie 
widział jednak nigdy ‘ffon- 
са, gruba zafłona ukrywała 
je przed nim. oczy jego .zam- 
kniete od urodzenia nie mo- 
gły fię ciefzyć widokiem 
wdzięków Nadyny Dufze ich 
fpoione były węzłami .mo- 
cnieyizemi» niż te, które pig- 
kność twarzy. jey łagodność 
jey rozum, jey fzlachetność 
umyfłu . zwyciężyły to ferce» 
które jedynie umiało fzaco- 
wać tak rzadkie przymioty» 

» Mat- 


p VE 


Matka Nadyny . wia loma 
taiemnic:  Zoroastra przez 
'przeląd zwyczayny tey wia- 

łudziom mniemała. Ze cie- 
mność Zulmy/fa jeft zna- 
kiem przeklęitwa.  Sloriee > 
rzekła з oswieca wizydtkich 
tych, których kocha». bez 
wątpienia nienawidzi Zul- 
myfse» niech Zulmyfs jego 
ukot gniew, niech na nie 
{poyray, albo niech fe od- 
vzscze ręki Nadyny. 
Wyrók dawny twierdził: 
że Zulmys przed zakończe: з 
тиеп dwudzieftego roku ma 
- przeyrzeć. Mądry ек," 
„który obiecał wyczerpriąć wos 
dy cudowney ze zrzodła Zer- 
my mającey mu wzrok przy- 
"nieść. jefzcze niepowrocib teh 
dzień oftatni tak fłodkiey пя 


е dziel 
% . 


dziei miał ich na zawfze сгу- 
nić niefzezesliwemi. W ро- 
dzinę fpełnił fig Zulmyfso- 
ив dwudziefły rok» a oczy 
mu fe nie otwierały. Ka- 
płani Bozka; Wifnu mieh 
ich okrutnie: rozłączyć» ro- 
zerwać ich węzłys' przymu- 
bé tych czułych kochanków 
do mówienia fobie: uwilniam 
cię od twoich przyfiqg- W 
oczekiwaniu tey okropney 
рогу, rezpaczający Zulmyt 
i Nadyma łzami hę oblewa- 
jąc wieczną fobie przyfięga- 
lr miłość.  Nyrzæ o tych 
wfzyftkich dowiedziawfzy Бе 


« okolicznościach wyfiadając ze. 


fwego powozu życzyła fobie 
przyjąć poftać Alibeka, і 
natychmiaft zofłała przemie- 
попа w ofobę fedziwego 
ftarca. г е 


Pod 
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Pod jakąkolwiek poftacya 
Nyrza raczyła pokazać #6 
ludziom, zawfze jey towa- 
rzyfzyły te przymioty. wła- 
áciwe tak fzlachetney iftno- 
ści. Dufza еу dofkonalfza 
od ludzkiey nie przeitawala 
jey równo oświecać. Jak o- 
faba przebrana lubo z za- 
dziwieniem przy patruié Пе we 
zwierciedle {wey odmianie» 
nie мас jednak wyobraze- 
nia włalney ройасі; tak 
wiefzczka inną udając ofo- 
„bę w mowie, i w czynno- 
ściach ją naśladowała. nieza- 
pominając jednak, ze jeft 
-Nyrzą. 


$, 


Zbliżyła fie krokiem wol- 


nym: i powaznym do tego 

mieyíca do którego ja chec 

czynieńia fzczesliwych > kie- 
rowala 


AZ a и 
xowała. Skoro Я fpoftrze- 
gia Nadyna, zawołała 2 ra- 
dością: о Мейси od Nie- 
bios ulubiony! Ciebiesz ja wi- 
dzę? przychodzifzze «wypeł- 
niad nafze życzenia? imafzli 
z fobą tę wodę cudowną? 
ufzczęśliwiizże nas? ach! jak 
„wiele nas twoia nieprzyto- 
mnosé łez kofztowala . juz 
miałam na zawize utracić 
Zulmyfsa. "Так mówiąc za- 
prowadziła wiefzczkę do {we- 
go kochanka. 


Муха przypatrywała mu 
Пе z ukontentowaniem, kwia- 
„ty naypierwizey młodości 
przyozdabiały płeć jego пау 
Zywizemi kolarami, przy wy 
fokim wzroście miał _poftać 
„wipaniałą twarz jego regu- 
Ласла mogła choć bez oczu 

, piękną 


http://rcin.org.pl 


12 #42222224» 


piękną fie nazwać wloly dtu- 
gie okrywały jego ramiona. 
Na imie Aliteka, + wzralta- 
jaca nadziecię z jego powro- 
tu okazat fie na jego licach 
błafk podobny do róży kwi- 
tngceyy 


Wiefzćzka ufiadłfzy mię- 
dzy: niemi na murawie Ufpo- 
Коа“ pomiefzane ich Тегса, 
ódpowiedziała z przymileniem 
na-wfzyftkie ich pytania: i 
przyrzekła  pofłanowić ich 
fzczęście! jedna część wafzych 
żądań fpełni fie w krótce» 
rzekła, na moy głos wizy- 
ftkie znikną przefzkody , złą- 
czę was, lecz Sliczna Nadyno. 
kiedy mnie widzifz gotowym 
do wykonania tego; do cze- 
go czułe twe {етсе zmierza, 
powini mi wizyftkie two. 
А в ie zy 


PAIL 13 
ie życzenia fzezerze wyrawić» 
bądź ойгогпа, ady idzie © 
włafne ufzczęsliwienie; me 
wicciwizy wzroku Zulmys- 
{олы} mogę was fłodkim złą- 
czyć węzłem. czego żądafz? 
czyli Jego rękiż czyłi za- 
kończenia Jego ciemności? je | 
żeli Zulmys odbierze wziok» 
nieutracifz ze nic w душ? 
A cozbym mogła w tym u- 
tracić, rzekła zadziwiona Na» 
' дупа» więcey niżeli шуча, 

odpowiedziała Nyrza. 


Zulmys ciemny będzie cię 
zawize kochał » przymioty 
twoie, które w nim miłość 
мгшесйу. przywiązą go па 
гау ге do ciebie, Mąż twoy 
będzie twoim kochankiem» w 
oczach innych zeftarzeiefz 
fie, lecz dla Zulmyjsa be~ 

i - alzieiz 
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dziefz zawfze młodą. Lata 
wafze przeplyng w dofko- 
naley ipokoynoser, ty be“ 
dziesz dla Zulmyfsa zxzó- 
diem wfzyftkich rofkofz» od 
ciebie fzczególne zawifło jego 
ufzczęśliwienie. Gdy was 
Stwórca natury do wieczne- 
go przywoła  pomiefzkania, 
przybędziecie tam nieuczuw- 
fzy mąk, które fprawują po- 
rufzenia zazdrośne, opufzcze- 
nie niewdziecznika» lub żal 
z powziętey miłości ku ofo% 
bie nieltaley. 


Mądry Alibeku! rzekła 
Nadyna, wielkie fą  twoie 
przyrzeczenie, lecz zdaie ПЕ, 
iz fzczególnie do mego ziwie- 
rzają ufzczęśliwienia: wielka 
w tym dla mnie korzyść: lećz 
będziefz «опа równie wielka 
i dla Zulmyfsa? Nie, 


tn: rrir > Ха 
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Nie? офроулеаги а wiefzcz 
Ка, (zczęśliwość pofiadasia cie 
bie będzie dla niego wielka» 
łecz nie pozna bynaymniey 
całey jey rozciągłości. Nie 
przypatruy fię nigdy tym 
wdziękom» których widok u= 
tworzyłby dla niego co raz 
nowe rofkofzy» tayno mu bę- 
dzie, że Nadyna jeft piękna, 
lecz kochać jey nie przefta- 
nie, i Nadyna będzie zupeł- 
nie fzczęśliwa . . . Ach! сге- 
gofz więcey żądać mogę. za- 
wołał Zulmys, nie znam te- 
go co мітасе zoftając zaw- 
fze w ciemności» lecz mądry 
Alibeku wyrob mi rękę Na- 
dyńy» a niczego zatowad nie 
będę. 


Niech fie flodkie brzmienie 
miłego jey głosu zawfze © 
| moie 
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moie obija ufzy, miech ty- 
haeznem powtarzaniem ufły: 


{26% ze mnie kocha» a wfzy - 


{thie chęci moie będą dopel- 
nione. czyż moze bydź in- 
па, lub więkfza fzczęśliwość? 
jeżeli jaka ей, nie zna Ку 
Zulmys, i znać ку niech- 
се. Jecz rzekła ze wzdy= 
chaniem Мадупа, nie mogł- 
byś go razem udarowac wi- 
dokiem Światła i dtatecznoś 
ścią ? 


Nadyno. Nadyno» odezwa= 


ła he wiefzczka: mniemafzze 
iż wiadomości śmiertelnych 
mogą  przewyzfzać mądrość 
jitnosei Niebiefkich? nieznafz 
ze nadzwyczayney lekkości 
tey рісі, ikoro oczy twego 
kochanka fpóyrzą na tyle 
różnych wdzięków» jeftze ja- 


ka nadzieja, azeby mogli fig ` 


nafycić 


Ў y 
nafycid widokiem . jednych? 
Niezinierna rozciągłość tega 


` fwiata nie wyftarcza na {pete 


nienie- checi niefpokoyney zu 
‚chwalych męfzczyzn. z 


Ach! rzekła Nadyna. jezeli 
Zulmys ma zofłać «w tym 
tanie. w tenczas tylko mi- 
łość moja peltanowi Jego fzczę 
Ście, nie pozna nigdy inne- 
go», gdybyż dos fatalny na 
zawize mnie od niego odda- 
lit. jakazby mu pozoftała po- 
ciecha? kochany Zulmy/fsże» 
cóż! podły interes w zacho- 
waniu twey czułości miałby 
mnie czynić okrutną wzglę- 
dem Ciebież jabym ci miała 
odbierać to dobro, jabym ci 
miała ująć widoku rozmai- 
tych dtworzen, wfzyftkich 
cudow matury i tych $w'-*- 
- в ах 


-- 
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nych gwiazd. których blafk | 
w fłodkie nas w prowadza. 
Zadumienie. ` Пи | 


Nie, o mocny Aliteku! 
niech fie Zulmys uciefzy wi- 
dokiem tych które mi go mo- 


Ze odbiorą» niech mnie prze- 


ftanie kochać, jeżeli nie fta- 
łość może го uczynić fzczę- 
śliwym. 


Nie, Alibeku, nie, zawo- 
łał Zulmys; niech nigdy dnia 
nie uyrzę: niech na zawfże 
zoftanę w ciemności» jeżeli 


widok Świata ma zmnieyfzyć 


czułość moją ku. Nadynie. 

©. Nyrza wzrufzona. zadzi- 
wiona widząc tyle wfpania- 
łości umyfłu z nadzwyczay- 
ną złączoney miłością» wzią- 


‘wizy Nadine i Zulmyfsa 


2а ręce 
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2а тесе, i złączywizy је 1ze- 
kła: Sliczna pare, kochaycie 
Пе zawi{ze tym fpofohem» pro- 
wadźcie. mnie do tych Ro- 
dziców» które tak piękne 
chcieli rozerwać węzły. idz- 
my do Kościoła Wi/nu, tam 
poznacie тос Alibeka. Uda- 
li fie do Kościoła. gdzie już- 
zgromadzeni byli krewai, Na- 
dyny і Zulmyfsa dla rozłą- 
czenia na zawize tych -mło- 
dych kochankow. Powrót nie 
fpodziewany Aliteka napet- 
nit ich. zadziwieniem i rado~ 
ścią, nadzieja wikrzefila Пе w 
przyjaciołach Zulmyfsa, Ka- 
рап?! przygotowali hę w mil- 
czeniu do wykonania rozka- 
zów mędrca; wiefzczka przy- 
jęła poważne znaki ich ufza- 
nowania, i pofadziwfzy Zul- 
ту па де mieyfcu w gre 
2 
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wyniefionem > przetarła Jego 
oczy trzy razy drogim ka- 
mieniem. i wymówiła na koń- 
cu te fłowa: 


Jeżeli Stwórca naywyżfzy | 
nie przeznaczył cig na to» 
ażebyś wiecznie zoftał w tey 
fmutney ciemności; niech za- 
fiona z twych oczu fpadnies 
ciefz fie nie przerwanie wi- 
dokiem dzieł jego. 


Widziano natychmiaft podno- 
\ {гасе fie powieki Zulmyfsa». . 
okrzyk Jego zadziwiema o- 
znaymił wfzyftkim cud przez 
wielzczk& wykonany. każała 
otaczającym Zulmyfsa odfu- 
пас бе, i маи fama ` 
przed nim zaczęła do niego 
mówić, atoli zadziwienie czy- 
nilo go nie czułym, i. nie- 
“es + mym 
hitp://rcin.org.pl 
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mym w mniemaniu, iz mi- 
tym jeft. omamiony {nem, o 
bawiał бе, ażeby {топе oc- 
knienie nie przerwało Jego 
fzczęścia. 


` Zulmyfsie» rzekła do nie- 
go Nyrza, jeżeli blafk świa- 
tła przeraża twoie oczy» zam- 
kniy je na jaki czas, nabe- 
dzie{z przez to łatwości ro. 
zeznania przedmiotów , które- 
imi jeftes otoczony» Zulmys 
zaciniony, lecz pełen radosci 
zawołał: Nigdy. ach nigdy 
nie zamknę chętnie tych o- 
czu, chyba nie uchronna mnie 
do tego przymufi potrzeba. 


Matka nie mogąc wfłrzy- 
mac gwałtownego porufzenia 
ferca fwego pobiegła ku nie- 
mu. i przyciikając go do fw 

go е 
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čo łona chciała mówić, lecz 
Zbyteczna radosć gdy prže- 
rywała jey mowę» te tylko 
mogła wynurzyć fłowa: o $y- 
nu móy! o dobroci Niebiefka! 
o Alibehn: о дом fzczęśliwy! 


Co ftyfzę! rzekł Zulmyss 
ściikając ją czułe» 102 to mo- 
ja Matka? ta, która mnie w 


+ má 4 „+ 
‚ mojey ciemności pieleznowa~ 


ła, którey czułe ftarania u- 
przedzały wfzyftkie me chę- 
ci, jakże jey głos serce mô- | 
je przeniknął? jakże fie czt- 
ję tkniętym widząć pierwizy 
raz te przedmioty» które mnie 
napełniają + ufzanowaniem » Y 
wdzięcznością» o moja Matko! 
moja czuła Matko uczyń mnie 
jefzczę fzczęsliwym, pokaż mi 
Nadynę; o mądry Alibeku ! 
chciey mnie nauczyć, jak mam 
=5 Nadine _ Łzy 


tip! LI 
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Łzy radości płynęły obli- 
cie z oczu śliczney Zulmys- 
fa kochanki. chciała przyftą- 
pić do niego» lecz na znake 
dany od Nyrzy zatrzymała 
Һе. Na odgłos, powrótu Ali- 
deka wielkie mnoftwo zgro- 
madziło fie do Kościofa: wielz- 
czka kazała fie przybliżyć 
młodym Kaptankom, | torych 
ciekawość widzenia Zulmy/sa 
fprowadziła. W krótce byt 
nieini otoczony; w tey liczbie 
znaydowała fię Nadyna nie 
fpokoyna» pomiefzana. poru- 


Azenie nowego rodzaju dato 


jey poznać, ze względem ftro- 
ju zadnego nie miała ftarania. 


„Okiem bojaźliwym, i niepe- 
wnym przypatrywał fie Zul 
mys różnym pięknościom» za- 
ftagowił hę nakoniec nad (wo= 

و 
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ją śliczną kochanką, i zyczyt 
fobie. azeby to była Nadyna. 
weltchnal, i pokazując ją 4- 
litekowi rzekł: jeśli to nie 
jelt Nagyna. będę niewdzię- 


спут, i niefzczęśliwym. 


Te flowa przeniknęły w 
Ikros {етсе Nadyny» ach! cóż 
Zulmysfie, móy kochany Zul 
у: fies rzekła» mogłafz juz 
zgalnąć twoja ku mnie mi- 
Jose? Ach ку to głos; za- 
wołał Zulmys, jeft to опа, 
jeft to Nadyna. jeft to Bo- 
wo dufzy mojey» wizyit- 
kie cuda natury, których da- 
wniey nie miałem zadnego 
wyobrażenia». widzę na jey 
śliczney zgromadzone twarzy. 
Ach Alibeku! odbierz ini je” 


sli chcesz widok całego Swiar 


ta, lecz wikrzes we mnie fpo- 


fobność * 


1 


SLI LLE 25 
fobność „widzenia, wielbienia» 
czczenia mojey nayukochan- 


no młodych kochanków tai- _ 


cubami z kwiatów  Uuplecie 


реті, i zaprowadzono w gł 


Kościoła. gdzie ślubne zac? , 
to obrządki. 


Już w. pięknych Nadyny 
i Zulmyfsa uftach brzmiały 
te wielkie Пома, które wyż 
anówione przed Ołtarzem fła- 
ją haflem, oraz i zafadą nie- 
„przerwanego związku dwóch 
kochających fie ofob. Juz 


Kaplan, NaywyzÍzy przygo- - 


tował Бе. do. błogofławienia 


tych młodych malzonkow; | 
gdy  blafk MA NERY 4 


wizyftkich zacmił oczy. 

libek z пікпаї, a па mieyfcu 

jego pokazała Пе . wiefzczka, * 
Poftac 


im 


{геу Мадуву: w tym ора .. 


| 
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